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  – Stój spo­koj­nie, Is­sie – po­wie­dzia­ła Jane do sio­stry, pró­bu­jąc bez­sku­tecz­nie pod­piąć brzeg spód­ni­cy. – Nie wierć się. I prze­stań pa­trzeć na sie­bie w lu­strze z ta­kim po­dzi­wem. Wszy­scy wie­my, jak bar­dzo pięk­ną bę­dziesz pan­ną mło­dą.


  Jane, ma­jąc na uwa­dze proś­bę ojca, ro­bi­ła, co mo­gła, by ogra­ni­czyć wy­dat­ki zwią­za­ne ze ślu­bem Isa­bel. Ob­da­rzo­na ta­len­tem do szy­cia i wszel­kich ręcz­nych ro­bó­tek, zgo­dzi­ła się uszyć ślub­ną kre­ację sio­stry. Ró­żo­wa je­dwab­na suk­nia była już pra­wie go­to­wa. Mia­ła mod­ny wy­so­ki stan, dłu­gie rę­ka­wy, luź­ne u góry i ob­ci­słe od łok­cia w dół, de­kolt w kształ­cie ser­ca i po­wiew­ną spód­ni­cę. Ozdo­bio­na zo­sta­ła ko­ron­ką i ha­ftem przed­sta­wia­ją­cym bia­łe i ró­żo­we ró­życz­ki. Te­raz trze­ba było tyl­ko pod­szyć dół oraz ude­ko­ro­wać de­kolt i rę­ka­wy wstąż­ka­mi i ko­ron­ka­mi, a tak­że ma­lut­ki­mi błysz­czą­cy­mi ko­ra­li­ka­mi. Mia­ło to za­jąć Jane jesz­cze spo­ro cza­su, lecz ona chęt­nie po­ma­ga­ła sio­strze, nie za­zdrosz­cząc jej szczę­ścia.


  Isa­bel mia­ła wyjść za Mar­ka Wyn­dha­ma. Mark miesz­kał wraz z ro­dzi­ca­mi o nie­ca­łe trzy mile od ich ma­jąt­ku, w po­sia­dło­ści no­szą­cej na­zwę Bro­ada­cres, któ­rą miał odzie­dzi­czyć po ojcu wraz z ty­tu­łem lor­da. Ro­dzi­ny zna­ły się od lat i czę­sto się od­wie­dza­ły, a o mał­żeń­stwie Isa­bel i Mar­ka była mowa od bar­dzo daw­na. Ofi­cjal­ne oświad­czy­ny na­stą­pi­ły jed­nak do­pie­ro po po­wro­cie z woj­ny na Pół­wy­spie Ibe­ryj­skim, pod­czas któ­rej wy­róż­nił się, słu­żąc jako ad­iu­tant sir Ar­thu­ra Wel­le­sleya, obec­ne­go księ­cia Wel­ling­to­na. Za­rę­czy­ny ucie­szy­ły obie ro­dzi­ny, a oj­ciec dziew­cząt, sir Edward Ca­ven­hurst, ode­tchnął z ulgą. Nie chciał bo­wiem, by Isa­bel po­szła w śla­dy Jane i zo­sta­ła sta­rą pan­ną. Po­nie­waż po­sia­da­nie dwóch nie­za­męż­nych có­rek pod­ko­py­wa­ło­by jego po­czu­cie wła­snej war­to­ści, a tak­że, co oczy­wi­ste, by­ło­by nie­ko­rzyst­ne dla jego kie­sze­ni.


  Jane była praw­do­po­dob­nie je­dy­ną poza oj­cem oso­bą w ro­dzi­nie, któ­ra zda­wa­ła so­bie spra­wę, że żyją po­nad stan. Wi­dzia­ła, że po­sia­dłość jest za­nie­dba­na, ogro­dze­nia wy­ma­ga­ją na­pra­wy, rowy oczysz­cze­nia, a dom re­mon­tu. Dwór Grey­sto­ne był pięk­ną sta­rą bu­dow­lą o gru­bych mu­rach chro­nią­cych przed wschod­nim wia­trem od mo­rza, jed­nak peł­nym prze­cią­gów. Wiel­ki sa­lon w domu był lo­do­wa­ty zimą i chłod­ny la­tem. Dla­te­go ro­dzi­na wo­la­ła prze­sia­dy­wać w mniej­szym sa­lo­nie. Ja­da­ła też w nim co­dzien­ne po­sił­ki. Dziś dziew­czę­ta pra­co­wa­ły w zaj­mo­wa­nej przez Isa­bel sy­pial­ni, któ­rej okna wy­cho­dzi­ły na pod­jazd przed do­mem.


  – Je­steś taka do­bra, Jane – po­wie­dzia­ła Isa­bel i uści­ska­ła sio­strę ser­decz­nie. – Chcia­ła­bym być bar­dziej do cie­bie po­dob­na. Po­tra­fisz szyć, go­to­wać, za­rzą­dzać do­mem i masz ta­kie świet­ne po­dej­ście do dzie­ci z wio­ski. Po­win­naś tak­że wyjść za mąż i mieć wła­sne dzie­ci.


  – Nie wszyst­kie na­sze ży­cze­nia się speł­nia­ją, Is­sie.


  Jane mia­ła dwa­dzie­ścia sie­dem lat i wszy­scy, nie wy­łą­cza­jąc jej sa­mej, wie­dzie­li, że już nie wyj­dzie za mąż. Do jej ży­cio­wych za­dań na­le­ża­ło pro­wa­dze­nie domu, opie­ko­wa­nie się sio­stra­mi, Isa­bel i nie­zmier­nie emo­cjo­nal­ną, naj­młod­szą So­phie, a tak­że wy­wie­ra­nie do­bro­czyn­ne­go wpły­wu na bra­ta Ted­dy’ego, któ­ry miał ogrom­ną skłon­ność do roz­rzut­no­ści. Wszyst­ko to wraz z dzia­łal­no­ścią cha­ry­ta­tyw­ną w po­bli­skiej wio­sce o na­zwie Ha­dlea spra­wia­ło, że zo­sta­wa­ło jej bar­dzo mało cza­su na roz­czu­la­nie się nad sobą z po­wo­du sta­ro­pa­nień­stwa.


  – Ale cza­sa­mi… ty… na­wet te­raz mu­sisz tego pra­gnąć?


  – Ra­czej nie. Je­stem za­do­wo­lo­na z ży­cia.


  – Czy ni­g­dy nikt ci się nie oświad­czył?


  Jane uśmiech­nę­ła się, ale nie od­po­wie­dzia­ła. Był ktoś dzie­sięć lat temu, ale nic z tego nie wy­szło. Jej oj­ciec nie za­ak­cep­to­wał kan­dy­da­ta, po­nie­waż mło­dy czło­wiek nie miał ty­tu­łu, ma­jąt­ku, ro­dzi­ny z od­po­wied­nią po­zy­cją ani wi­do­ków na przy­szłość. „Za­słu­gu­jesz na ko­goś lep­sze­go” – po­wie­dział wte­dy sir Edward naj­star­szej cór­ce. Jed­nak owo „lep­sze” nie na­de­szło, a je­dy­ny czło­wiek, w któ­rym Jane się póź­niej za­ko­cha­ła, nie od­wza­jem­niał jej uczu­cia.


  Jane nie była pięk­na, a całe oto­cze­nie, po­rów­nu­jąc ją z młod­szy­mi sio­stra­mi, uwa­ża­ło wręcz za brzyd­ką. Mia­ła wy­ra­zi­ste rysy, ciem­ne brwi i wło­sy. Na­to­miast sześć lat od niej młod­szą Isa­bel uzna­wa­no za naj­pięk­niej­szą w ro­dzi­nie. Była niż­sza od Jane, a jej fi­gu­rę ce­cho­wa­ły ko­bie­ce krą­gło­ści. Twarz mia­ła bar­dziej okrą­głą niż star­sza sio­stra i w prze­ci­wień­stwie do niej umia­ła za­wsze szyb­ko od­zy­ski­wać rów­no­wa­gę i po­go­dę du­cha.


  – Czy ja do­brze ro­bię? – za­py­ta­ła na­gle Isa­bel, sia­da­jąc na łóż­ku w sa­mej hal­ce.


  – Czy do­brze? Co masz na my­śli?


  – Czy… czy do­brze po­stę­pu­ję, wy­cho­dząc za Mar­ka?


  – Ależ, Is­sie… Prze­cież… Czy na­szły cię te­raz wąt­pli­wo­ści?


  – Mał­żeń­stwo to taki po­waż­ny krok. Za­sta­na­wiam się, czy po­tra­fię spra­wić, by Mark był ze mną szczę­śli­wy. Poza tym nie wiem, czy bę­dzie mi z nim do­brze.


  – Ale prze­cież znasz go od wcze­sne­go dzie­ciń­stwa. Jest wy­so­ki i przy­stoj­ny, hoj­ny i opie­kuń­czy. I bar­dzo pra­gnie speł­niać wszyst­kie two­je ży­cze­nia. Cze­go mo­żesz chcieć wię­cej?


  – No wła­śnie. Tak do­brze go znam… Spę­dzi­li­śmy ze sobą wie­le cza­su i… Być może cho­dzi o to, że nie dane mi było po­znać ko­goś in­ne­go… Ko­goś, kogo ob­da­rzy­ła­bym pło­mien­nym uczu­ciem…


  – Mó­wisz głup­stwa, Isa­bel. Głup­stwa wy­my­ślo­ne przez ro­man­ty­ków… Za­miast kie­ro­wać się pło­mien­nym uczu­ciem, znacz­nie le­piej jest po­ślu­bić ko­goś, na kim moż­na po­le­gać. Czło­wie­ka, któ­ry cię nie za­wie­dzie…


  – No tak – od­rze­kła Isa­bel. – Na Mar­ku moż­na po­le­gać. Ale… ale on jest dla mnie nie­omal jak brat.


  – Mark w ni­czym nie przy­po­mi­na two­je­go bra­ta. Wiesz o tym do­brze, Isa­bel.


  – Nie, nie. Rze­czy­wi­ście. Nic a nic nie przy­po­mi­na Ted­dy’ego. Praw­da?


  – Niech Bóg bro­ni. Je­den Ted­dy wy­star­czy w ro­dzi­nie.


  Na te sło­wa obie się ro­ze­śmia­ły i na­pię­cie ode­szło. Jane po­mo­gła sio­strze wło­żyć co­dzien­ną suk­nię, a gdy cze­sa­ła jej wło­sy, usły­sza­ły tur­kot kół na pod­jeź­dzie.


  – To Ted­dy – krzyk­nę­ła Isa­bel, wyj­rzaw­szy przez okno. – Boże, skąd on wziął ten frak? Wy­glą­da w nim jak trzmiel!


  Jane tak­że po­de­szła do okna. Brat, o trzy lata od niej młod­szy i o trzy lata star­szy od Isa­bel, wy­siadł wła­śnie z gigu wy­na­ję­te­go za­pew­ne w go­spo­dzie Pod Li­sem i Char­ta­mi, do­kąd z Lon­dy­nu do­tarł dy­li­żan­sem. Frak, o któ­rym mó­wi­ła Isa­bel, był w żół­to-brą­zo­we pa­ski, miał sze­ro­ki koł­nierz i z przo­du wy­cię­te poły. Wło­żył do nie­go ja­sne spodnie i żół­tą ka­mi­zel­kę w czer­wo­ne krop­ki.


  – Papa bę­dzie miał wie­le do po­wie­dze­nia na te­mat tego stro­ju – stwier­dzi­ła Jane.


  Scho­dzi­ły obie ze scho­dów w chwi­li, gdy słu­żą­cy otwo­rzył drzwi fron­to­we, wpusz­cza­jąc ich bra­ta.


  – Jane, Isa­bel! – za­wo­łał Ted­dy, kła­nia­jąc się ce­re­mo­nial­nie. – Mam na­dzie­ję, że znaj­du­ję was w do­brym zdro­wiu.


  – W do­sko­na­łym – od­rze­kła Jane.


  – A czy papa jest w do­brym na­stro­ju? Mu­szę z nim po­roz­ma­wiać…


  – Och, Ted­dy, nie mów tyl­ko, że chcesz od nie­go pie­nię­dzy. Wiesz prze­cież, co po­wie­dział ostat­nim ra­zem…


  – No cóż… tak… ale… prze­cież nie da się wy­żyć z tego, co za­ra­biam w kan­ce­la­rii Hal­li­day­ów…


  Ted­dy, zgod­nie z wolą ojca, któ­ry był zda­nia, że jego syn nie może próż­no­wać po stu­diach, pra­co­wał w kan­ce­la­rii praw­ni­czej Hal­li­daya, gdzie jako po­cząt­ku­ją­cy praw­nik nie za­ra­biał wie­le.


  Za radą Jane udał się zmie­nić strój na skrom­niej­szy, za­nim sta­nie przed oj­cem.


  – Nasz bra­ci­szek nic a nic się nie zmie­nił, praw­da? – za­uwa­ży­ła Isa­bel.


  – Nie­ste­ty, nie – od­rze­kła jej na to Jane. – I oba­wiam się, że przy ko­la­cji bę­dzie pa­no­wa­ła cięż­ka at­mos­fe­ra.


  Nie my­li­ła się co do at­mos­fe­ry przy ko­la­cji, bo choć Ted­dy prze­brał się w ciem­no­sza­ry frak i bia­łą ka­mi­zel­kę, do któ­rej no­sił bia­ły fu­lar, naj­wy­raź­niej nie uda­ło mu się uzy­skać od ojca tego, na czym mu za­le­ża­ło. Pod­czas ko­la­cji sir Edward był za­gnie­wa­ny, a lady Ca­ven­hurst zde­ner­wo­wa­na.


  Gdy po skoń­czo­nym po­sił­ku pa­nie piły her­ba­tę w sa­lo­nie, Jane za­py­ta­ła mat­kę:


  – Czy papa gnie­wa się na Ted­dy’ego?


  – Papa jest nie tyle za­gnie­wa­ny, co roz­cza­ro­wa­ny jego po­stę­po­wa­niem – od­rze­kła lady Ca­ven­hurst. – Wbrew wcze­śniej­szym obiet­ni­com Ted­dy nie ogra­ni­czył wy­dat­ków… Ale nie mów­my o tym. Bez wąt­pie­nia znaj­dą ja­kieś wyj­ście z sy­tu­acji.


  Była to ty­po­wa od­po­wiedź dla mat­ki, któ­ra wo­la­ła nie do­strze­gać pro­ble­mów i li­czy­ła, że roz­wią­żą się same.


  Po chwi­li do sa­lo­nu we­szli oj­ciec z sy­nem, któ­ry oznaj­mił od razu, że musi wyjść z domu. Jane po­dą­ży­ła za nim do holu.


  – Ted­dy – za­gad­nę­ła, przy­trzy­mu­jąc bra­ta za ra­mię. – Masz kło­po­ty?


  – Ogrom­ne – za­brzmia­ła od­po­wiedź. – A sta­ru­szek od­ma­wia po­mo­cy.


  – Co za­mie­rzasz?


  We­szli obo­je do bi­blio­te­ki, gdzie usie­dli obok sie­bie na so­fie.


  – Nie mam po­ję­cia – od­rzekł Ted­dy. – A ty, sio­strzycz­ko, nie mo­gła­byś mi po­móc?


  – A ile wy­no­szą two­je dłu­gi?


  – No cóż… to prze­waż­nie dłu­gi kar­cia­ne… a więc mu­szę je spła­cić… – oznaj­mił nie­pew­nie.


  -Ile?


  – Oko­ło pię­ciu ty­się­cy.


  – Pięć ty­się­cy?! Och, Ted­dy, jak to się sta­ło, że je­steś wi­nien aż tyle?


  – No wiesz, jak to bywa. Prze­gra­łem tro­chę i chcia­łem się ode­grać… Po pro­stu nie mia­łem szczę­ścia.


  – Komu je­steś wi­nien te pie­nią­dze?


  – Naj­wię­cej lor­do­wi Bol­so­ver. Oko­ło trzech ty­się­cy. I żąda szyb­kie­go zwro­tu. Kraw­cy i kup­cy mogą za­cze­kać.


  – Za­cze­kać? Na co? Na two­je szczę­ście w grze? Prze­cież kraw­cy i szew­cy mu­szą z cze­goś żyć. A dłu­gi kar­cia­ne nie są praw­nie eg­ze­kwo­wal­ne. Po­wi­nie­neś o tym wie­dzieć. Pra­cu­jesz prze­cież w fir­mie praw­ni­czej.


  – Dla­te­go tym bar­dziej trze­ba je spła­cać. To spra­wa ho­no­ru. Mu­szę spła­cić ten dług na­tych­miast.


  – Och, Ted­dy… W co ty się wpa­ko­wa­łeś…


  – A ty, sio­strzycz­ko, nie mo­żesz mi po­móc? Masz prze­cież pie­nią­dze, któ­re za­pi­sa­ła ci ciot­ka Ma­til­da.


  – Te pie­nią­dze… to ma być mój po­sag.


  – Ale prze­cież ni­g­dy nie wyj­dziesz za mąż!


  Jego sło­wa do­tknę­ły Jane do ży­we­go, ale nie dała tego po so­bie po­znać.


  – Być może – od­par­ła. – Tak czy ina­czej… chcę prze­zna­czyć te pie­nią­dze na coś in­ne­go.


  – Cóż może być waż­niej­sze­go niż ra­to­wa­nie swe­go je­dy­ne­go bra­ta z opre­sji?


  Jane cięż­ko wes­tchnę­ła. Ma­rzy­ła o tym, by otwo­rzyć sie­ro­ci­niec dla dzie­ci żoł­nie­rzy, któ­rzy po­le­gli pod­czas woj­ny. Na po­mysł ten wpa­dła w ze­szłym roku w Lon­dy­nie, gdzie zo­ba­czy­ła ob­dar­te i bose dzie­cia­ki że­brzą­ce na uli­cach. Gdy – wbrew ży­cze­niu mat­ki, któ­ra jej wte­dy to­wa­rzy­szy­ła – za­gad­nę­ła jed­ne­go z tych ma­łych nę­dza­rzy, ten opo­wie­dział jej roz­dzie­ra­ją­cą ser­ce hi­sto­rię. Jego oj­ciec zgi­nął na woj­nie gdzieś da­le­ko w Por­tu­ga­lii, a mat­ka, zdo­byw­szy ja­koś pra­cę słu­żą­cej, za­miesz­ka­ła u swo­ich pań­stwa. Jane od tego cza­su za­czę­ła się za­sta­na­wiać, ile jest w kra­ju ta­kich dzie­ci. Bez­dom­nych, ob­dar­tych i głod­nych.


  Z po­cząt­ku są­dzi­ła, że to wła­dze po­win­ny im po­ma­gać. Ich oj­co­wie wal­czy­li prze­cież za kró­la i oj­czy­znę. Zwró­ci­ła się na­wet do sir Mor­ti­me­ra Bel­to­na, re­pre­zen­tan­ta z ich okrę­gu, z proś­bą, by ten przed­sta­wił pro­blem w par­la­men­cie. Ni­cze­go to jed­nak nie zmie­ni­ło, więc Jane po­sta­no­wi­ła dzia­łać na wła­sną rękę. Za­czę­ła snuć plan za­ło­że­nia ma­łej szkół­ki z in­ter­na­tem dla tu­zi­na wo­jen­nych sie­rot z naj­bliż­szej oko­li­cy. Gdy mi się to uda, my­śla­ła, inni pój­dą za moim przy­kła­dem. Wie­dzia­ła, że pięć ty­się­cy fun­tów to na ten cel za mało, i do­szła do wnio­sku, że musi skło­nić pa­sto­ra Caul­de­ra z miej­sco­wej pa­ra­fii, by po­mógł zbie­rać fun­du­sze. Pa­stor po­ra­dził, by zna­la­zła bo­ga­tych fi­lan­tro­pów, go­to­wych wspie­rać jej przed­się­wzię­cie. Owe pięć ty­się­cy mia­ło za­chę­cić do ofiar­no­ści in­nych.


  Proś­ba bra­ta ka­za­ła jej po­rzu­cić pla­ny po­mo­cy naj­bar­dziej po­trze­bu­ją­cym i bez­bron­nym. Co wię­cej, Ted­dy stra­cił wła­śnie po­sa­dę w kan­ce­la­rii, o czym nie miał od­wa­gi po­wie­dzieć ojcu.


  – Je­że­li mi nie po­mo­żesz – oznaj­mił – będę mu­siał wy­je­chać za gra­ni­cę. Do In­dii…


  – Twój wy­jazd zła­mie ser­ce ma­mie – po­wie­dzia­ła Jane. – A poza tym… po­myśl, jak ogrom­ny skan­dal wy­wo­łasz… Przy­nie­siesz ro­dzi­nie wstyd i ze­psu­jesz ce­re­mo­nię ślub­ną Isa­bel i Mar­ko­wi. Och, Ted­dy! Zejdź mi z oczu. Mu­szę się spo­koj­nie za­sta­no­wić.


  Nie zna­la­zła jed­nak żad­ne­go in­ne­go spo­so­bu, by po­móc bra­tu, i wpa­dła w strasz­ny gniew. Z po­wo­du jego ego­izmu opusz­czo­ne sa­mot­ne dzie­ci na­dal będą cier­pia­ły głód.


  – Ko­góż to moje oczy wi­dzą?! Czyż­by to był Drew Ash­ton? – za­wo­łał Mark, idąc Pic­ca­dil­ly, na wi­dok sta­re­go przy­ja­cie­la. – Skąd się tu­taj wzią­łeś? Nie wi­dzia­łem cię kopę lat!


  – By­łem w In­diach. Wła­śnie wró­ci­łem.


  – No, no… Wy­glą­dasz na czło­wie­ka bo­ga­te­go.


  Mark zmie­rzył przy­ja­cie­la tak­su­ją­cym spoj­rze­niem, za­uwa­ża­jąc do­sko­na­le skro­jo­ny, sza­ry frak, ha­fto­wa­ną ka­mi­zel­kę, szpil­kę z bry­lan­tem wpię­tą w wę­zeł sta­ran­nie za­wią­za­ne­go fu­la­ru, lor­gnon z rącz­ką wy­kła­da­ną ma­ci­cą per­ło­wą i zło­ty kie­szon­ko­wy ze­ga­rek. A tak­że ele­ganc­kie spodnie i wy­czysz­czo­ne do po­ły­sku rów­nie ele­ganc­kie buty.


  – Kie­dyś nie by­łeś taki wy­twor­ny – do­dał po chwi­li.


  – Po­szczę­ści­ło mi się, nie prze­czę – od­rzekł na to Drew. – Ale i ty, Mar­ku, świet­nie wy­glą­dasz. Co u cie­bie sły­chać? I jak się mają twoi ro­dzi­ce?


  Mark po­in­for­mo­wał przy­ja­cie­la, że się wkrót­ce żeni i że przy­je­chał do Lon­dy­nu, by z praw­ni­ka­mi usta­lić szcze­gó­ły umo­wy mał­żeń­skiej oraz ku­pić ślub­ny strój. Na­stęp­nie uda­li się obaj do ho­te­lu Gril­lo­na na wspól­ny po­si­łek.


  – Po­wiedz mi – za­py­tał Mark, gdy sie­dzie­li już przy sto­le – co cię tak na­gle skło­ni­ło do wy­jaz­du do In­dii? Przy­po­mi­nam so­bie, że wy­je­cha­łeś z Bro­ada­cres w po­śpie­chu. Mam na­dzie­ję, że nie przy­czy­nił się do tego brak go­ścin­no­ści ze stro­ny mo­jej mamy?


  – Ależ nie! Skło­ni­ły mnie do wy­jaz­du na­głe spra­wy ro­dzin­ne. Wy­ja­śni­łem to prze­cież wte­dy.


  – Ach, rze­czy­wi­ście. Za­po­mnia­łem. A co za­mie­rzasz ro­bić te­raz, kie­dy już wró­ci­łeś do An­glii?


  – Zaj­mę się han­dlem – wy­znał. – W ten spo­sób zresz­tą się wzbo­ga­ci­łem. Nie je­stem już ubo­gim krew­nym, nad któ­rym wszy­scy się li­tu­ją, bo nie chce za nie­go wyjść żad­na pan­na.


  – Żad­na pan­na? – zdzi­wił się Mark. – Chy­ba to­bie się coś ta­kie­go nie zda­rzy­ło?


  – Zda­rzy­ło mi się. Mo­żesz mi wie­rzyć. Mło­da dama, z któ­rą się chcia­łem oże­nić, po­gar­dzi­ła mną. Nie by­łem dla niej wy­star­cza­ją­co bo­ga­ty! – W to­nie Drew za­brzmia­ła nuta go­ry­czy. – No, ale do­syć o mnie. Opo­wiedz mi o pan­nie, z któ­rą się za­mie­rzasz oże­nić. Czy jest pięk­na? Ma do­bry cha­rak­ter?


  – Na oba py­ta­nia od­po­wiedź szczę­śli­wie brzmi: tak. Na­zy­wa się Isa­bel Ca­ven­hurst.


  – Ca­ven­hurst?


  – Tak. Ale… wy­da­jesz się za­sko­czo­ny?


  – Nie, nie – od­rzekł po­spiesz­nie An­drew. – Nie je­stem za­sko­czo­ny, tyl­ko… to na­zwi­sko jest mi zna­ne. Ca­ven­hur­sto­wie miesz­ka­ją nie­da­le­ko Bro­ada­cres, praw­da? – spy­tał, po czym pod­jął na po­zór obo­jęt­nym to­nem: – Mają trzy cór­ki. Pa­mię­tam, że naj­młod­sza dzie­sięć lat temu była jesz­cze mała, śred­nia była jesz­cze pen­sjo­nar­ką, a naj­star­sza, Jane, mia­ła sie­dem­na­ście czy osiem­na­ście lat.


  – Tak – po­twier­dził Mark. – Isa­bel jest śred­nią cór­ką. I naj­ład­niej­szą z nich trzech. So­phie, naj­młod­sza, gdy jesz­cze pod­ro­śnie, za­pew­ne do­rów­na jej uro­dą. A Jane… Cóż, ma inne za­le­ty, za któ­re może być po­dzi­wia­na… ale uro­da nie jest jed­ną z nich.


  – Za­tem nie że­nisz się z naj­star­szą… Czy to nie jest tro­chę… za­ska­ku­ją­ce?


  – Nie ży­je­my w śre­dnio­wie­czu, Drew. Moi ro­dzi­ce ni­g­dy nie za­mie­rza­li na­rzu­cać mi żony. Zresz­tą… gdy­bym na­wet sta­rał się o wzglę­dy Jane… ona ra­czej nie przy­ję­ła­by przy­chyl­nie mo­ich za­lo­tów. Są­dzę, że prze­ży­ła nie­gdyś roz­cza­ro­wa­nie. Nie znam szcze­gó­łów, wiem tyl­ko, że uni­ka­ła to­wa­rzy­stwa… Po­tem oczy­wi­ście po­sze­dłem na woj­nę i nie było mnie przez sześć lat. Kie­dy wró­ci­łem, za­rę­czy­łem się z Isa­bel.


  – Więc kie­dy ślub?


  – W przy­szłym mie­sią­cu. Pięt­na­ste­go.


  – Za­tem ży­czę ci szczę­ścia.


  – Dzię­ku­ję. Mu­sisz ko­niecz­nie przy­je­chać na ślub. Ale, ale! Sko­ro już o tym mowa, mam do cie­bie proś­bę. Zo­stań moim druż­bą. Miał nim być Jo­na­than Smy­the, ale mu­siał po­je­chać do Szko­cji do cięż­ko cho­rej ciot­ki, po któ­rej ma na­dzie­ję odzie­dzi­czyć spo­ry ma­ją­tek.


  – Po­chle­bia mi ta pro­po­zy­cja. Ale… dla­cze­go ja?


  – Bę­dziesz do­sko­na­łym druż­bą. A poza tym je­steś jed­nym z mo­ich naj­bliż­szych przy­ja­ciół. Zro­bisz to dla mnie, praw­da, Drew?


  – Za­sta­no­wię się nad tym.


  – By­le­byś nie za­sta­na­wiał się zbyt dłu­go. Tym­cza­sem mo­żesz zro­bić dla mnie coś jesz­cze. Po­móż mi ku­pić od­po­wied­nie ubra­nie, a tak­że po­da­run­ki dla na­rze­czo­nej i jej dru­hen. Wy­jeż­dżam z Lon­dy­nu po­ju­trze, więc mu­szę zro­bić za­ku­py ju­tro… A dziś wie­czo­rem może uda­my się na kar­ty do Whi­te’a. Na­le­żysz do tego klu­bu? Nie? To nic. Wpro­wa­dzę cię. No to jak? Zgo­da?


  Mark odło­żył nóż i wy­cią­gnął do Drew pra­wą rękę, któ­rą przy­ja­ciel uści­snął.


  – Do­brze. Ju­tro idzie­my na za­ku­py. Ale co do mo­jej obec­no­ści na ślu­bie to… nie obie­cu­ję.


  Mark uśmiech­nął się sze­ro­ko. Nie wąt­pił, że prze­ko­na swe­go kom­pa­na, by przy­je­chał do Bro­ada­cres, a wte­dy wyj­dzie na jaw praw­dzi­wy po­wód jego wy­jaz­du do In­dii. Mark nie wie­rzył w opo­wieść o spra­wach ro­dzin­nych, bo wie­dział, że Drew ma tyl­ko nie­za­męż­ną cio­tecz­ną bab­kę, któ­ra gdy był mały, po na­głej śmier­ci jego ro­dzi­ców, nie chcia­ła się nim opie­ko­wać. Od­da­ła go ro­dzi­nie za­stęp­czej – złym lu­dziom, sto­su­ją­cym wo­bec chłop­ca fi­zycz­ną i psy­chicz­ną prze­moc, u któ­rych Drew miesz­kał do cza­su, aż po­szedł do szko­ły. Mark za­wsze mu współ­czuł, bo Drew pod­czas wa­ka­cji, gdy wszy­scy inni chłop­cy wy­jeż­dża­li do do­mów, zo­sta­wał w in­ter­na­cie. Cio­tecz­na bab­ka nie zga­dza­ła się na ta­kie wy­jaz­dy, oba­wia­jąc się, że jej pod­opiecz­ny na­bi­je so­bie gło­wę głup­stwa­mi i za­cznie mieć wy­gó­ro­wa­ne am­bi­cje. Do­pie­ro gdy obaj skoń­czy­li stu­dia, Drew, któ­ry mógł już de­cy­do­wać sam za sie­bie, dał się na­mó­wić na wi­zy­tę. Nie trwa­ła jed­nak dłu­go i Mark bar­dzo chciał po­znać przy­czy­nę jego wy­jaz­du.


  Po skoń­czo­nym po­sił­ku roz­sta­li się i Mark po­je­chał do kan­ce­la­rii Hal­li­day­ów, by po­ra­dzić się młod­sze­go ze wspól­ni­ków, pana Ce­ci­la Hal­li­daya, w spra­wie umo­wy mał­żeń­skiej. Chciał bo­wiem wpro­wa­dzić do tej umo­wy za­pis gwa­ran­tu­ją­cy Isa­bel sta­łą sumę, tak by mia­ła pew­ną nie­za­leż­ność fi­nan­so­wą. Ma­jąc świa­do­mość, że sir Edward zma­ga się z kło­po­ta­mi fi­nan­so­wy­mi – o czym świad­czył cho­ciaż­by stan jego do­mo­stwa i ota­cza­ją­ce­go go ogro­du – zre­zy­gno­wał z po­sa­gu. Nie chciał bo­wiem, by ro­dzi­na Ca­ven­hur­stów cier­pia­ła ja­ki­kol­wiek nie­do­sta­tek z po­wo­du jego szczę­ścia.


  Gdy przy­był do kan­ce­la­rii, zdzi­wi­ła go nie­obec­ność Ted­dy’ego, a jego zdzi­wie­nie jesz­cze po­głę­bi­ło się, gdy pan Ce­cil Hal­li­day oświad­czył, że mło­dy Ca­ven­hurst już w kan­ce­la­rii nie pra­cu­je. Po­nie­waż praw­nik nie chciał się wda­wać w szcze­gó­ło­we wy­ja­śnie­nia, przy­stą­pi­li za­raz do spra­wy Mar­ka.


  Mark spę­dził z praw­ni­kiem całą go­dzi­nę, pra­cu­jąc nad umo­wą mał­żeń­ską, a po wyj­ściu z kan­ce­la­rii udał się do miesz­ka­nia Ted­dy’ego. Nie za­stał swe­go przy­szłe­go szwa­gra w domu, przy­wi­ta­ła go na­to­miast do­zor­czy­ni, na­rze­ka­jąc, że mło­dy pan od ja­kie­goś cza­su nie pła­cił za miesz­ka­nie, a te­raz wy­niósł się ci­cha­czem. Mark ure­gu­lo­wał za­le­głą na­leż­ność i wró­cił do ho­te­lu.


  Znał Ted­dy’ego od ma­łe­go. Ra­zem do­ra­sta­li i uczęsz­cza­li do tych sa­mych szkół. Od cza­sów stu­diów jed­nak ich dro­gi się ro­ze­szły. Mark po­szedł po stu­diach na woj­nę, a Ted­dy za­trud­nił się w kan­ce­la­rii Hal­li­day­ów. Do­pie­ro ostat­nio w związ­ku ze zbli­ża­ją­cym się ślu­bem wi­dy­wa­li się czę­ściej.


  Mark szcze­rze pra­gnął lu­bić swe­go przy­szłe­go szwa­gra, nie mógł jed­nak nie za­uwa­żyć, że zo­stał roz­piesz­czo­ny przez uwiel­bia­ją­cą go mat­kę i wy­rósł na ego­istę – aro­ganc­kie­go i po­zba­wio­ne­go wraż­li­wo­ści. Co tym ra­zem zro­bił? Dla­cze­go Hal­li­day­owie dali mu wy­mó­wie­nie? – za­sta­na­wiał się te­raz Mark, wie­dząc, że po­stę­pek Ted­dy’ego, ja­ki­kol­wiek by był, nie spo­tka się z apro­ba­tą sir Edwar­da.


  Do­wie­dział się na te­mat Ted­dy’ego wię­cej już tego sa­me­go wie­czo­ru, gdy wraz z Drew udał się do klu­bu na par­tyj­kę wi­sta. Ich part­ne­ra­mi zo­sta­li nie­zbyt do­brze im zna­ni ka­pi­tan Toby Mo­ore oraz lord Bol­so­ver. Ten ostat­ni, eks­tra­wa­ganc­ko ubra­ny, pew­nie ze dwa lata star­szy od Mar­ka dżen­tel­men z ciem­ny­mi, krót­ko przy­cię­ty­mi i opa­da­ją­cy­mi na czo­ło kę­dzie­rza­wy­mi wło­sa­mi, zna­ny był z tego, że spę­dza mnó­stwo cza­su przy kar­cia­nym sto­li­ku.


  – Jest pan za­rę­czo­ny z jed­ną z pa­nien Ca­ven­hurst, nie­praw­daż? – zwró­cił się do Mar­ka z py­ta­niem.


  – W isto­cie – po­twier­dził Mark. – Mam za­szczyt być na­rze­czo­nym pan­ny Isa­bel. A dla­cze­go pan pyta?


  – Z cie­ka­wo­ści, mój dro­gi pa­nie, z cie­ka­wo­ści. Do­brze znam Ca­ven­hur­sta.


  – Sir Edwar­da?


  – Nie, jego nie po­zna­łem. Mia­łem na my­śli syna. Spę­dzi­łem z nim mnó­stwo cza­su przy kar­cia­nym sto­li­ku. I dużo od nie­go wy­gra­łem. Są­dzę, że po­je­chał te­raz do domu pro­sić o pie­nią­dze. Ku­pi­łem wszyst­kie jego dłu­gi. Wy­glą­da na to, że on za nic nie pła­cił, tyl­ko wszyst­ko brał na kre­dyt. Mam na­dzie­ję, że szyb­ko wró­ci. Nie mam w zwy­cza­ju dłu­go cze­kać na pie­nią­dze.


  Mark po­czuł się za­nie­po­ko­jo­ny, lecz nie po­ka­zał tego po so­bie. Za­pew­nił na­to­miast lor­da Bol­so­ver, że nie ma się cze­go oba­wiać, bo sir Edward z pew­no­ścią po­spie­szy sy­no­wi z po­mo­cą.


  – Oj, nie wiem – od­rzekł tam­ten bez­czel­nie. – Mam co do tego wąt­pli­wo­ści, bo sły­sza­łem, że ich ro­do­wa po­sia­dłość jest w opła­ka­nym sta­nie, a kie­sa sir Edwar­da świe­ci pust­ka­mi.


  – Od kogo pan to sły­szał? Ja nic o tym nie wiem.


  Lord Bol­so­ver za­śmiał się drwią­co.


  – Boi się pan, że nie do­sta­nie po­sa­gu?


  – Oczy­wi­ście, że się tego nie boję. Nie wiem, skąd pan ma ta­kie in­for­ma­cje, ale za­pew­niam pana, że są błęd­ne. Zo­staw­my jed­nak ten te­mat i wróć­my do gry.


  – Jak pan so­bie ży­czy.


  Gra roz­po­czę­ła się i nie roz­ma­wia­li już wię­cej o Ted­dym ani o jego dłu­gach. Mark jed­nak nie mógł prze­stać o tym my­śleć. Ze spo­so­bu, w jaki Bol­so­ver mó­wił o po­sa­gu i sta­nie po­sia­dło­ści, wnio­sko­wał, że cho­dzi o dużą sumę, i za­czął się oba­wiać, że tym ra­zem suma, jaką Ca­ven­hur­sto­wie będą mu­sie­li wy­ło­żyć na spła­tę dłu­gu ich ko­cha­ne­go syna, zruj­nu­je sir Edwar­da. Po­sta­no­wił za­py­tać o to Jane, kie­dy tyl­ko ją spo­tka.


  Tym­cza­sem sku­pił się na grze i ra­zem z przy­ja­cie­lem wy­gra­li spo­rą sum­kę.


  – To był do­brze spę­dzo­ny wie­czór – po­wie­dział Drew, gdy opu­ści­li klub i po­wol­nym kro­kiem szli Jer­myn Stre­et, przy któ­rej miesz­kał.


  – Je­steś wy­traw­nym gra­czem – od­rzekł Mark. – Uda­ło ci się wy­grać z Bol­so­ve­rem, któ­ry ucho­dzi za bar­dzo trud­ne­go prze­ciw­ni­ka. Sły­sza­łem też, że nie za­wsze gra uczci­wie, cho­ciaż nikt jak do­tąd nie od­wa­żył mu się tego za­rzu­cić. Je­że­li ku­pił dłu­gi Ted­dy’ego, to… Cóż… nie wró­ży to do­brze ro­dzi­nie Ca­ven­hur­stów.


  – Ro­zu­miem. To dla­te­go nie mo­głeś się sku­pić?


  – Nie prze­czę. Za­nie­po­ko­iło mnie to.


  – Mar­twisz się o po­sag.


  – Ależ skąd! Po­sag to jest naj­mniej­sze z mo­ich zmar­twień.


  – A więc ju­tro idzie­my na za­ku­py?


  – Oczy­wi­ście. A po­tem przy­je­dzie­my do nas do Bro­ada­cres. Czy tak?


  – Czyż­bym ci to obie­cał?


  – Nie. Ale bar­dzo cię o to pro­szę. Chcę, że­byś po­znał Isa­bel. Za­pro­si­my Ca­ven­hur­stów na ko­la­cję.


  – Do­brze… sko­ro tak na­le­gasz – ro­ze­śmiał się Drew – nie od­mó­wię sta­re­mu przy­ja­cie­lo­wi.


  W na­stęp­nej chwi­li wy­mie­ni­li po­zdro­wie­nia i się roz­sta­li.
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